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A M IA N O W IC IE  W  EU RO PIE .

B ezw ątp ien ia  nie jestto  przypadkiem, że przedmioty koniecznie po­
trzebne do utrzym ania bytu człow iek a , w  najw iększej ilości znajdu­
ją  się na ziemi. Jestto  raczej w ielki dowód głębokiej m ądrości 
Stw órcy  w szech rzeczy . Z astanaw iając się  nad naturą nieorgani­
czną  spostrzegam y, że trzy najpotrzebniejsze ciała m ineralne, bez 
których człow iek  obejść się nie m oże, są  zarazem  najspolitszem i, to 
je st:  só l kuchenna, żelazo i w ęg ie l kam ienny. P ożyteczne te m ine­
rały nie tylko w  w ielkich m assach  w ystępują w  różnych częściach  
św iata, ale jest ich dostatek w  każdym  prawie kraju. Pom iędzy te- 
mi trzema ciałam i najpotrzebniejsze, nieodzownie konieczne do utrzy- 
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m ania życia , je s t zarazem  najobfitszem —sol kuchenna; n ie tjlk o  tw órz) 
ona w  tw ardej skorupie potężne sk a ły  i pokłady, ale niezm ierna jej 
ilość rozpuszczoną je s t w  w odach oceanu, zajm ującego dwie trzecie czę­
ści pow ierzchni kuli ziem skiej. P ra w ie n ie  m ożna.sob ie  w ystaw ić  czło­
w ieka, coby niepotrzehow ał soli; je s tto  kon ieczny  w arunek  do u trzy ­
m ania naszego życia i zdrow ia, tak niezbędny jak  pow ietrze, któ- 
rem  oddycham y; ja k  w oda, k tó ra  gasi pragnienie. Pom im o tego 
odkryli podróżni kulę ziem ską op ływ ający , ludy w  dzikiem b a rb a ­
rzyństw ie pogrążone niepotrzebujące onej. S ą  to w szakże arcy 
rzadkie w y ją tk i, istotne osobliw ości, w  pośrodku ow ych milionów  lu­
dzi n iem ogących żyć bez soli.

Nie jesteśm y  w  stanie skreślić  ow ych najróżnorodniejszych po­
trzeb , do k tó rych  w chodzi żelazo; od lem iesza pru jącego ziemię, 
aby j ą  spulchnić i zetknąć  z pow ietrzem , a tym  sposobem  uczynić 
u rodzajną, do ow ej subtelnej igiełki, k tó rą  okulista w raca  ociem nia­
łem u w zrok , kon ieczn ie 'po trzebne je s t żelazo. Niepospolicie potrze­
ba  tego m etalu pow iększyła  się w  najnow szym  czasie, i z każdym  
dniem zw iększa się nieustannie a v  żegludze parow ej i  kolejach że la ­
znych, po k tó rych  suw ające  się parow ce, sk róc iły  przestrzeń ucy­
w ilizow anego św iata . Pomimo ty ch  rozlicznych uży tków , m etal ten 
m niej je s t koniecznym , aniżeli sól kuchenna. W ysoko  w y k sz ta łco ­
n a  społeczność, liczne posiadające w iadom ości, umie dopiero zmie­
niać rudy żelazne w  m etaliczne żelazo. L udy  staroży tne , k tórych  
w y so k ą  ośw iatę szlachetne uczucia podziw iam y, nie znali tak rozle­
głego użytku żelaza, ja k  w  naszych  czasach ; zastępow ali go m ie­
dzią, szczególnym  sposobem przyrządzoną, i z niej sporządzali swe 
narzędzia sieczne. Dzikie ludy zaś m iasto żelaza używ ały  krzem ieni, 
lub innych tw ardych  kam ieni.

Jeżeli w ażność w ęgla  kam iennego dla niektórych narodów  je s t 
nadzw yczajn ie  w ielką, g łó w n ą  dźw ignią ich pom yślności i potęgi, 
to z drugiej s trony  nie jestto  rów nież n iezbędny  u tw ór, ja k  sól ku­
chenna i żelazo. W  gorących  k lim atach m niejsza je s t potrzeba p a ­
liw a, a  wr um iarkow anych  taka  często je s t  obfitość d rzew a, że prze­
w yższa  znacznie jego  potrzebę. Gdzie jednakże  odkryto węgiel k a ­
m ienny w  k ra jach  ucyw ilizow anych, ow e ciało co w ydaje  zarazem
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ciepło i silę, tam zakw itł przem ysł, a z nim w parze idące bogactwo i 
znaczenie. Żaden lud starożytnego świata niedosięgł tej potęgi co 
teraźniejsze państw a, które opływ ają kulę ziemską cywilizacją now o­
czesną, chrześciaństwo, a z niem szlachetniejsze uczucia roz trzew iając.

Ciekawy stosunek zachodzi pomiędzy istotną potrzebą, a i ością 
tych ciał mineralnych. Już sposób pow stawania w ęgla kamienne0o 
jest przyczyną, że nie występuje w  tak niezmiernych massacli, jak  
inne ciała tw arde, czyli m inerały składające powierzchnię kul. ziem­
skiej. Niemasz żadnej wątpliwości, że pokłady w ęgla kamiennego 
pow stały z części roślinnych. W idać zaw sze tkankę roślinną pod 
mikroskopem w  stosownie przyrządzonym  węglu kam iennym. N aj­
większa jednakże zachodzi trudność wytłum aczenia sobie, jakim  spo. 
sobem tak nadzw yczajne m assy materyi roślinnej nagromadziły się 
w tak małej przestrzeni. Najbujniejsze a zarazem najgęstsze nasze 
lasy w yrąbane, zaledwieby w ydały  pokład w ęgla pół stopy grub j! 
Tym czasem  pokłady w ęgla kamiennego pospolicie są  grubsze; zw y­
czajnie m ają  5 do 10 stóp grubości: byw ają pokłady m ające 20  
stóp, najpotężniejsze na świecie 40  do 60  stóp m ają potęgi. Do 
rzędu tych nadzw yczajnych należy sław ny pokład pomiędzy Ben- 
dzinem a D ąbrow ą w Królestwie Polskiem, m ający 40  stóp grubości, 
miejscami zaś do 60  dochodzi; w  Anglii jeden jest tylko pokład te­
muż w yrów nyw ąjący w  W ood Mill kill w  Hrabstwie Staffordshire, 
niedaleko granic szkockich; w  St. Etienne we Francji jeszcze jest 
grubszy, bo od 60  do 80  stóp. Aby wytłum aczyć, co za okoliczno­
ści w vdaly tak nadzwyczajne nagrom adzenia materyi roślinnej? trze­
ba przypuścić że w  owych pierwotnych czasach, gdy się osadzały 
pokłady w ęgla, musiały być warunki w powietrzni, nierównie więcej 
sprzyjające rozwijaniu się roślin, jak  teraz. W szelkie jest zatem 
prawdopodobieństwo, że atmosfera przepełniona gazem z kw asu w ę­
glowego, pom agała jsilniejszemu a potężniejszemu rozwijaniu się 1 0 - 
ślin. Owe potężne lasy pierwotnego św iata zwalone, dosta y się 
do wód w  których się osadziły, a następnie zmieniły się w  skutku 
działań chemicznych w  jednorodną m assę, w  której odkryć tkankę 
roślinną najw iększą było trudnością. Ta niezmierna m assa materji 
węglowćj, zagrzebana w łonie ziemi, w  stosunku do twardej skoru-
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py ziemskiej jest w szakże drobnotką, a naw et razem ze wszystkiemi in-
neim skałam i jej towarzyszącem i, (o jest piaskowcami i iłami, bardzo
są małemi w porów naniu zosadowemi skałam i. N a jle p ie j  można sic o tein
przekonać na kartach geologicznych, gdzie formacya w ęglow a wydaje
sig, jakby  plamki w pośrodku innych, okryw ających wielkie przestrze­
nie na powierzchni ziemi.

W  północno zachodniej części Europy, w  bardzo licznych miejscach 
znajduje się ta formacya; w  południowej i we wschodniej niemasz 
jej prawie. F rancya, Belgia, Niemcy,. Polska liczne posiadają po­
kłady węgla kamiennego; największa jednakże ilość je st w A iH ii; 
niemasz kraju na świccie któryby w  mniejszej przestrzeni, obfitsze’ 
liczniejsze pokłady węglowe posiadał. Te właśnie okoliczności wznio­
sły  ow ogromny przem ysł, a z niego w  części w ynikając* potęgę po- 
ityczną. Kraje południowej Europy nie m ają węgli, nie odkryli ich 
geologowie w Hiszpanii, we W łoszech, Turcji europejskiej; w  obszer­
nych krajach Rossyjskiego pań stw a , zajm ujących wschód Europy 
ty ko nad Donem, według najnow szych poszukiwań M urchisona są  ' 
pokłady w ęgla kamiennego; na drugiej zaś stronie Uralu obszerniej 
rozwinęła s ię - ta  formacja w  bliskości Ałtaju. Czyli w innych czę­
ściach świata osadzał się węgiel, niemasz dostatecznych wiadomo­
ści: w yjątek tylko z tego czyni Ameryka północna. Kraj ten zamie­
szkuje lud rów nież czynny, ja k  radzący się wszystkich postępów w ie­
dzy ludzkiej, by z swych niezmiernych przestrzeni w  stanie pierwo* 
tnym zostających, najw iększe ciągnąć korzyści; zajmuje się nader 
pilnie zbadaniem stosunków geologicznych swoich krajów . Tym 
poszukiwaniom winni Amerykanie północni odkrycie niemałych bo­
gactw  m ineralnych, a mianowicie potężnych pokładów węgla k a ­
miennego.

.Jeżeli rozciągłość pokładów w ęgla kamiennego w  stosunku do 
powierzchni ziemi jest nader m ałą, to przeciwnie pokłady rudy żela. 
znej aczkolwiek w  ogóle mniejsze, nierównie są  liczniejsze; w yjątkow o 
byw ają pokłady 5 0 , a naw et 100 stóp grube. Przy Dobszynie 
na W ęgrach, w  Styrji są  nader potężne pokłady najwyborniej­
szej rudy żelaznej, z której w yrabiają narzędzia sieczne, słynące 
ze swej dobroci. Sposób w ydobywania rudy w  tych miejscach naj-
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lepiej objaśnia ich nadzw yczajną obfitość; łam ią ją  podobnie jak  ka­
mienie używane do budowy; powszechnie tam uw ażają rudę za 
niezdatną do wytapiania, co nie zawiera 40  do 50  części na sto 
czystego żelaza. Żelazo je st w  naturze w  bardzo rozmaitych połą­
czeniach chemicznych; z jednych rud daje sig wyrabiać z łatw o­
ścią; z innych trudniej i mniej dobre. W  małej ilości domieszywa 
sig żelazo do wszystkich prawie ciał stałych, i trudno znaleść kam ie­
nia, gdzieby drobnej jego cząstki nie było. Żelazo w  rozmaitym stopniu 
ukw aszenia nadaje skałom rożne kolory, a  mianowicie czerwone, 
żółte, zielone, niebieskawe. Kolor czerwony wielu m arg li, pia­
skow ców , porfirów, wypalonej cegły pochodzi od niedokwasu dru­
giego żelaza; żółty naszych piasków, gliny, wielu wapieni, m armu­
rów  jest skutkiem wodami żelaza; sino zielonawe, niebieskawe kolory 
iłom porfirom, piaskowcom nadaje niedokwas pierwszy żelaza. 
W  wielu minerałach niem ających żadnego koloru, odkryw a go che­
mik w swej pracowni; w  krysztale górnym , jak  łza przezroczystym, 
powszechnie je s t ćw ierć albo pół setnej domieszanego żelaza 
Nie tylko metal ten wchodzi do składu ciał nieorganicznych, ale 
nadto jest prawie w  każdem organicznem . Popioły pochodzące 
z roślin zaw ierają cząstkę żelaza; kolor krw i co płynie w  naszych 
żyłach, i w  zwierzach w yższych gromad, żelazu winno czerw oną 
barw ę. Nie tylko na  powierzchni nasz'ej ziemi je s t żelazo, ale 
nadto stanowi czgść składow ą innych ciał niebieskich. W edług 
now szych widoków Astronomów, aerolity czyli kamienie spadające, 
są  małemi ciałami niebieskiemi, które zbliżyw szy sig do zieuii tak 
silnie są  od niej p rzyciągane, że na nią spadają. Niektóre aero- 
ify sk ładają sig ze samego żelaza, jak  np. owe sław ne żelazo m e­
teory czne, odkryte przez Pallassa w  Syberji, i niedawno znalezione 
w' Hrabstwie Orawskiem u stóp południowych Babiej Góry.

Jeszcze znakomieiej niż wggiel kam ienny i rudy żelazne, osadziła 
sól w  twardej skorupie ziemskiej. Nie tylko chlorek sodu tworzy po- 
tgżne pokłady w  w arstw ach s ta ły c h , ale nadto jest rozpuszczony 
w  wodach oceanu 2/3 części powierzchni naszej kuli okryw ających. 
Upowszechnił sig ogólny przesąd, że pokład soli W ielicki je st naj­
potężniejszym na całej ziemi. Nie masz w ątpliw ości, że tenże ma.
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niepospolitą grubość, ale kilka je s t pokładów w  Europie w yrów ny- 
w ających  oljemuż, jako to: nowo odkryta kopalnia soli w  Stebniku 
przy Drobobyczy u stóp podgórza karpackiego; Salina de Langre 
w  Kalabrji w  królestw ie Neapolitańskiem; skały  soli w  Kardonie na 
południowej pochyłości P ireneów  w  Hiszpanii i liczne kopalnij 
w  M armoroszu; nierów nie potężniejsze m assy soli w ystępując 
w  Siedmiogrodzie przy P aryad , gdzie góry 2 0 0  stóp wysokie a milę 
długie sk ładają się z sam ej soli, jako  i cały spód pokryty cienką 
w arstw ą ziemi nie wiele stóp grubą. Największe m assy  soli do­
tąd  poznane n a  święcie są  w  Ameryce południowej w e wschodniej 
pochyłości północnego Peru, w  prowincji M aynas nad rzeką Hual- 
lagua i zajm ują powierzchnię 6 0  mil kw adratow ych obszerną.

Aczkolwiek znane są  tak nadzwyczajne m assy  soli kuchennej na zie­
mi, nierów nie więcej musi być ukrytej. Dowodem tego są  nieprze­
liczone źródła słone tryszczące w  pobliskości pokładów soli. O nie­
których wiadomo ile wody w yciągają  soli z w nętrza przez rozpu­
szczanie je j w  sobie; — ilości te są  bardzo znaczne. Przykładem  obja­
śnię to twierdzenie. Źródła solanki w Ciechocinku, chociaż jej wody 
tylko 3  na 4  części na sto m ają rozpuszczonej soli; corocznie w yda­
j ą  warzonej soli 1 0 0 ,0 0 0  centnarów ; niezmylimy się przypuszcza­
ją c , że tyleż soli ginie bezużytecznie; bardzo liczne bowiem źródła 
słabszej nieco solanki nie są  w yw arzane; 2 0 0 ,0 0 0  centnarów  tak 
w ypłukiw anej soli pod Ciechocinkiem, pod żadnym  względem nie 
je s t za w ysoką liczbą; ogólnie przyjm ują historycy że ziemia nasza 
trw a  od 6 ,0 0 0  lat, a zatem w tern m iejscu rozpuściła się bry ła  so­
li 1 ,2 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  centnarów  ciężka. Z doświadczeń nader ścisłych 
robionych nad stałemi ciałami, rozpuszczonemi w  w odach m ineral­
nych okazało się, że zawsze są jeduakow em i. Co za niezm ierna m assa 
soli musi być rozpuszczana na podgorzu Karpackiem , gdzie tryszcze 
3 0 0  źródeł do najw yższego stopnia solą nasyconych, 2 0  do 2 5  na 
sto zaw ierających w  sobie soli.

W reszcie trzecie jes t źródło spli kuchennej ze w szystkich najzna­
komitsze. Zam ierzam  mówić o wodach oceanu oblew ających £ 
powierzchni sferoidu ziemskiego. W iele zastanawiano się nad głę­
bokością m orza, ale na wielu m iejscach nic m ożna go było zmierzyć. Sir
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Jam es Ross zapuszczał sondę 2 5 ,0 0 0  stóp głęboko, a zatem prze­
szło milę i nie dotknął dna. Aczkolwiek wody m orza zaw ierają m ałą 
ilość rozpuszczonych różnych so li, pomiędzy któremi przeważa 
sól kuchenna, ilość tych części stałych je s t wszakże nader wielką 
Brieslak obrachow at onę przybliżenie; i według niego wynosi iy,UUO 
bilionów centnarów , co ściśle odpowiada 1 4 0 ,2 0 0  bilionom stop sze­
ściennych; czyli kuli m ającej w średnicy 6 5 0 ,0 0 0  stóp, czyli 27

mil geograficznych.
W ęgiel kam ienny w ystępuje w  znacznych  ilościach na m ałych

przestrzeniach w stosunku do powierzchni ziemi; żelazo przeciwnie 
w  małej ilości je s t na bardzo Avielu m iejscach. Massa soli w  stanie 
stałym  w yrów nyw a, jeżeli nie przew yższa ilości w ęgla kam iennego, 
gdy zaś dodamy do tego sól rozpuszczoną w  w odach oceanu, m assa 
onej okaże się w iększą, aniżeli razem  węgla i żelaza, a nadto ogól­

niej rozdzieliła się po ziemi.
Sól kuchenna prostym  sposobem byw a otrzym yw aną. Jeżeli 

w  łonie ziemi jes t c z y s tą , w yłam uje ją  górnik, podobnie jak  
każdy inny kam ień i oddaje do w łaściw ego użytku; długiego potrze­
ba zachodu przy oddzielaniu onej z wód; a nierów nie mniej pod bło- 
giem niebem krajów  południowych, aniżeli w  strefie um iarkowanej. 
W e Francji południowej, we W łoszech, Hiszpanii, Portugalii, w yciągają 
sól z wody m orskiej; w puszczają onę do stosownie urządzonych 
sadzawek i trzym ają do zupełnego w yschnięcia; w tedy n a  dnie 
osadzają się kryszta ły  soli, które w ybierane i na sprzedaż w ysta­
w iane byw ają . W  krajacb nad morzem Baltyckiem  leżących, nie 
w yciągają  soli z wód m orskich, ale z licznych źródeł solanki w  ró­
żnych miejscach tryszczących. Nie m ałych potrzeba zachodów, by  
sól czystą  otrzym ać; w  tym  celu rozległe a kosztowne są  przyrzą­
dzenia. Pow ystaw iano rozległe budynki, często na  ćwierć mili dłu­
gie, całkiem wypełnione cierniem. Na wierzch w  tych wysokich 
budynkach wyprow adzona, spada zw olna słona w oda, i w- tym  prze­
biegu paru jąc w oda, coraz więcej zawiera soli; po powtórzeniu kil­
ka  razy tego proccssu, solanka do najw yższego stopnia nasycona, 
zostaje dopiero w ygotow yw aną, a sól oddzielaną. Pomimo kosztownych 
budynków  cierniowych, które trafnie nazw ano tężniami, od tężenia
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surowicy, czyli słonej wody; pomimo kosztow nych tężni, i niezmier­
nej .lose. drzewa do warzenia potrzebnego; koszta warzonej soli 
czyi. warzonki nie są  wielkie; w ynoszą powszechnie od 2  do 5

; koszt Prawie rów °y , a często i W iększy trzeba często ponosić 
za przewóz.
; Że sol nadzwyczajnie obficie je st na świecie rozrzucona, służyć 
może za dowód, że każde prawie państwo europejskie posiada 'ją 

na sw ą potrzebę, a jeżeli nabyw a je j od innych, pochodzi to z tru­
dności lub kosztowności przewozu. I  tak Uossya pomimo swe*o 
bogactwa sol. we wschodnich częściach nabyw a 1 ,0 0 0 ,0 0 0  centna­
rów  od Anglii; przewoź na morzu tańszem czyni nabycie aniżeli 
sprowadzanie na lądzie z wschodnich części kraju. Ale przejdźmy 
00 nczu, bo te są  najmocniejszym dowodem ogólnych zdań — 
W  zeszłym  roku w ydał K arsten dzieło poświecone temu konieczne­
mu minerałowi dla utrzymania bytu człowieka, w którym  z wielki, 
oględnością, znajom ością przedmiotu i rzadką pracą zebrał to wszy­
stko praw ie, co napisano o soli. rtby  to wielkie dzieło w ykonać, 
juz. od początku swego życia zbierał cokolwiek tylko napisano o soli 
w  najrozmaitszego rodzaju dziełach geologicznych, poświęconych 
w arzeluictwu, w  nieprzeliczonych podróżach wychodzących we w szy­
stkich językach , mianowicie też w  angielskim i francuzkim. Przcwo- 
dmcząc K arsten w  państw ie Pruskiem  hutnictwu, zajm ował się ełó 
wnie sterowaniem hutnictwa żelaznego i warzelniam i soli; obok nader 
rozległych czynności urzędowych, zajęty ciągle badaniem teorycznej 
strony swego urzędowania, skreślił nacechow ane rozległem doświad­
czeniem dw a nader w ażne dzieła, jedno poświęcone hutnictwu że- 
aznemu, u u g ie  soli. (1 ) Podziwiamy czytając mianowicie ostatnie

dzieło, ow ą nieprzeliczoną ilość najróżnorodniejszych autorów powy­
mienianych. Podobne dzieła mogą być tylko wykonane w  ogniskach 
wiadomości ludzkiej, w  głów nych stolicach rozumu. Ale w  każdym 
ludzkim utworze je st i słaba strona. Nadarmo szukałby kto 
w  dziele K arstena nowych pomysłów nad pow staw aniem  pokładów

( t )  Ueber das Vorkommen und die tłewinnung des Kochsalzes auf der
Oberflache der Erde. Berlin 1846 r.
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soli w  tw ardej skorupie ziem skiej, albo metod ja k  w arzyć stone wo- 
''y- ^  w ielką bystrością  w szystko co je s t w iadom em  o soli ze-
b ra ł w  je d n ą  dzieło, i z niego to m ożna pow ziąść dokładną a  zupeł. 
o ą  w iadom ość o tym  w ażnym  minerale. Ale ja k  w szystkie zbioro­
we dzieła nierów nie je s t w ypracow anem ; w  m iarę m aterja łów  rozsze­
rza się, daje ja sn y  obraz stosunków  geologicznych różnych krajów , 
opisuje ja k  sol leży w  ziem i; w ym ienia różne sposoby w ydobyw a­
nia onej , w arzenia słonych w ód, mów i gdzie się sprzedaje, dalej są  tam  i 
obszerne wiadom ości s ta ty styczne  czerpane pospolicie ze źródeł u rzę­
dow ych. W iadom ości o Anglii, F rancji, Niem czech, W łoszech , Polsce 
są  obszerne, oznaczające  niepospolite ścisłości: o Hiszpanii, Turcyi 
w iadom ości te mniej są  dokładne; doryw cze tylko o k ra jach  azyjaty- 
tk ic h , afrykańskich , am erykańsk ich . Z tego czynią  w y ją tek  S ta n y  
Z jednoczone A m eryki północnej, gdzie cyw ilizacja, a za n ią  w parze 
u lące  razem  urządzenia, odpow iadające europejskim  urzeczyw istn iają  
w ielkie zadanie chrześcijaństw a, uszlachetnienia rodu ludzkiego.

W ym ien iając produkeyą soli k ra jów  europejskich, trzym ałem  się 
dzieła K arstena; z tego obrazu okaże się, co za środki rozm aite pań- 
s tw a  posiadają, i co na  zw iększenie soli w pływ a. -  Produkcja ro ­
czna soli w  Europie je s t następu jąca:

Portugaha aczkolw iek posiada liczne źródła surow icy  nie w y ra ­
bia z nich soli, ty lko z w ody m orskiej. W  tym  celu założone zostały  
w  ośm iu m iejscach staw y do parow ania w ody m orskiej, z k tórych 
o trzym ują rocznie soli 5 ,0 0 0 ,0 0 0  cen tnarów  berlińskich. Sol ze St. 
I bes uchodzi za najstosow niejszą do solenia śledzi i szczególnie 
je s t  poszukiw aną.

Hiszpania. K raj ten obfitujący we w szystkie płody przyrody posia­
da niezm ierne bogactw o soli. Nie tylko potężne pokłady soli ka­
m iennej, ale nadto źródła słone i saliny m orskie produkujące razem  
- - - ^ 0 0 0  centnarów ; z tego b y w a  sprzedaw anych za grani-

Francja nierów nie mniej posiada soli od Hiszpanii; gdyby  się 
ogran iczała  n a  sól kam ienną i w arzonkę potrzebow ały znacznych 
ilości z zagran icy ; atoli południowe położenie nadm orskie zaopatruje 

Tom  I. Z e s z y t  V.  i q
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j ą  obficie solą. Według urzędowych sprawozdań wydobyto w r. 
1840 soli 3 ,63,800 met. centnarów; z tego zaś 3,200,800 met. 

centnarów z wódy morskiej, a 430,000 soli kamiennej.
W Wielkiej Brytanii od zniesienia monopolu nie można z pewnością 

oznaczyć ilości soli potrzebnej na użytek wewnętrzny w fabrykach, 
rolnictwie i do chowu bydła; ilość wywiezionej soli znana jest 
z zupełną ścisłością. Opierając się na dawniejszych datach staty­
stycznych, w czasie trwania monopolu soli nie zmylimy się przyj­
mując, że konsumcya roczna Wielkiej Brytanii wynosi obecnie około 
45,500,000 centnarów. Temu znacznemu podwyższeniu sprzyja szcze­
gólniej nizka cena,- centnar bowiem soli kosztuje 2 szelingi czyli 4 zip. 
Wywóz roczny soli dochodzi do 5,000,000 centnarów; z tej ilości
nabywały następujące kraje w latach 1840 —- 1842 r.

P ó ł n o c n a E u r o p a .
1840 1842

Ilossya . . . . 790,000 850,000
Szwecya . . . . 17,000 16,0C0
Norwegia. . . . 64,000 79,000
Dania . . . 292,000 262,000
Prussy . . . 470,000 570,000
Niemcy . . . . 170,000 100,000
Niderlandy . . . 500,000 270,000
Belgia . . . 450,000 400,000

P o ł u d n i o w a  E u r o p a .  
Wyspy Azorskie. Hisz­

pania, Morea, Turcya 6,000 8,000
Australia i Nowa Ze-

landya.............. 90,000 30,000
A f r y k a .

Egipt  * 10,000 500
Pobrzeża zachodnie. . 170,000 160,000
Przylądek Dobrej Na­

dziei   11,000 4,000
A m e r y k a  p ó ł n o c n a .

Kolonie angielskie. . 780,000 500,000
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Indye zachodnie an­
gielskie   38 ,000  29 ,000

Wyspa Kuba. . . * 10,000 10,000
Stany Zjednoczone . . 2 ,430000  1,900,000

Południowo amerykańskie kraje 
jako to: Texas, Guatimala, Me- 

xyk, Brazylia, Chili, la Plata 15,000 7,000
Pomimo tego Anglia sprowadza rocznie 200 ,000  cent. soli z Por­

tugalii i Hiszpanii.
N iderlandy  prodokują rocznie soli morskiej 600 ,000  cent.
D ania  40 ,000
Niemcy nadzwyczajne obfite posiadają pokłady, zawarte głównie 

w formacyi triasowej; sole alpejskie znajdujące się w Salz- 
burgskiem i w Tyrolu, niewiadomo do jakiego pokładu ziemi należą: 
zdaje się, że to są błota wybuchowe czyli Salsy pomiędzy czerwo- 
nemi marmurami dobyte.

Produkcya roczna każdego z państw składających Rzeszę niemie­
cką jest następująca:

H o lsz ty n -S z le sw ig ................................................ 40,000
Meklemburg ........................................................  75,000
Prussy    1,700,000

* Hanower   368,000
Brunszwik ....................................   24,000
Schwartzburg-Rudolfstadt.....................................  60,000
Lippe-Detmold  .....................................  28,000
Waldeck   4,500
Sachsen-Meiningne-Hildburghausen . . . .  82,000
Sachsen-Weimar-Eisenach ............................... 30,000
Sachscn-Coburg-Gotha  ......................... 35,000
Reuss-Schleiz ........................................................  32,000
Hessen-Cassel .......................................................  189,000
I le ssen -D a rm sta d t.....................................  266,000
Wirłemberg ........................................................ 732,000
Badeńskic ...........................................................  336,000



140

Bawarya ..............................    782,000
Kraje niemieckie austryjaekie . . . .  2 ,088,000

Razem   6,833,000~ cen.
Szw ajcar j a  nabywała dawniej sól zAustryi, Bawaryi, W irtemberga 

Badenskiego, a głównie z Francyi. W nowszym czasie rozpoczęto li­
czne świdrowania, szczęśliwym skutkiem uwieńczone i teraz większą 
część swych potrzeb własną sólą zaopatruje; rocznie produkuje
230 .000  cent.

łl lochy obficie posiadają sól kamienną i morską, jak to roczna
produkcja różnych państw tego półwyspu okazuje:

warzonka. kamienna. morska. razem. 
Sardynia . . . .  20 ,000  —  950,000 970,000
Parma............................  64 ,000  —  64,000
Państwo Papiezkie . — — 610.000 610,000
Toskańskie. . . 140,00 — 54,000 194,< 00
Neapol i Sycylia. . . — 400 ,000  2 ,700 ,000  3 ,100 ,000

W  ogóle. . . . 224 ,000  400 ,000  4 ,314 ,000  4 ,938 ,000
Siedmiogród , Węgry i Galicya. Na obydwóch pochyłościach Kar- 

pat kryją te góry nadzwyczajnie potężne pokłady soli, i dla tego słu­
sznie nazwaćby je można łańcuchem solowym. Ponieważ nadzwyczaj­
nie łatwo można dobywać sól w tych górach, produkcya onej stosuje się 
tylko do potrzeby wewnętrznej i zewnętrznej. Na północnej pochy­
łości Karpat wyrabiają rocznie soli kamiennej 1 ,132,000, warzonki
826 .000  cent.; na południowej zaś soli kamiennej 775,000, warzon­
ki 338 ,000  cent. Z tego wychodzi do Pruss 125,000 cent., do- 
Królestwa. Polskiego 710 ,000  cent.

Produkcja zatem karpacka, zmieniona na wagę berlińską wynosi 
centnarów ber. 3 ,346 ,000  całej Austryi razem z 2 ,088 ,000  cent. 
z prowincyj niemieckich dochodzi 5 ,400 ,000  cent.

Mołdawia posiada nadzwyczajnie obfite pokłady so li, rocznie pro­
dukuje 380 ,000  cent.

O produkcji rocznej w Turcyi nie masz żadnych pewnych wia­
domości; w Albanii wyciągają sól z wo d y  morskiej.

Grecya w yrabia  200,000 do 400,000 cent, rocznie,
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Królestwo P olskie , ma warzelnią soli tylko w Ciechocinku, w któ­
rej rocznie około 100,000 cent. wyrabiają warzonki.

H R ossyi, na wielu miejscach i' obficie znajduje się sól kamienna 
i słone źródła ; następująca jest produkcya roczna różnych gubernij

Permska warzonka na skarbowy rachunek . 332,000 cent. 
—  — prywatny. . . 1,360,000

W o ł o g d a .................................................................... 36,000
Arclmngielska ............................................................6 ,000
Jenisejska....................................  14,000
I r k u c k a ................................................   66,000
N o w o g ro d z k a ...........................................   40,000
Orenburg; sól k a m ie n n a ...........................................  144,000
G e o rg ia ....................................    20 ,000
Bessarabia; sól morska...............................................  150,000
T a u r y a ....................................................................  3 ,500 ,000
Aslrachań, sól stepowa . . . . . . . .  416 ,000
S ara to w sk a .......................................................................416 ,000
T o m s k a  : . . . 3 ,000

Roczna produkcya w Rossyi wynosi 7 ,000 ,000  cent.
Produkcya całej Europy (prócz Turcyi), wynosi około 46 ,000 ,000  

cent. berlińskich, a łącznie z Turcyą, nieomylimy się przyjmując 50 
milionów centnarów.

O innych częściach świata nieposiadamy pewnych wiadomości, tyle 
tylko wiadomo, że sól dobywają na nieprzeliczonych miejscach w Azyi. 
Kopalnie Tuzkiej nad rzeką Halys wydają rocznie 150 do 200 ,000  
centnarów; na wyspie Cyprze wyrabiają z wody morskiej rocznie 
600 ,000  cent.; w Indyacb wschodnich na wielu miejscach są ko­
palnie soli. Jeszcze mniej posiadamy wiadomości o Afryce; na całem 
północnem pobrzeżu w licznych miejscach są kopalnie soli w Tri- 
polis, Algeryi, w Marokko. Skąd mieszkańcy środkowej Afryki sól 
otrzymują? nic niewiadomo. O Ameryce, nierównie pewniejsze są 
wiadomości, a mianowicie też o Stanach zjednoczonych, stojących 
na równi z ucywilizowanemi państwami Europy. W r. 1830 wydo­
bywano rocznic 2 ,000 ,000  cent.; liczba ta nadzwyczajnie powię­
kszyła się; w wielu p row incyacb  składających tę R zeczpospolitą  po-
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troiła się nawet: ale jeszcze w r. 1840 potrzebowała 4 ,0 0 0 ,0 0 0  cent.
z zagranicy; w  r. 1841 zm niejszyła się ta liczba do 3  4 0 0  000
cent O południowo-Amerykańskicb państw ach, nie masz ' bliższych 
wiadomości. , v  J

ozprawa mieszcząca opisanie w menażeryi w Stryju znajdujących 
W  papug, postrzeżenia nad obyczajami i sposobem życia tych 
ptaków w naszych umiarkowanych krajach, tudzież na długo- 
letniern doświadczeniu oparty sposób hodowania, pielęgnowania 
zachowania od chorób i tychże leczenia; listownie przesłana

Redakcyi Przeglądu

(Dokończenie).

Postrzeżenia nad chowanemi.

Siwe papugi są  mało krzykliwe i w porównaniu do innych mniej 
psothwe, ale za to smutne, melancholicżne ptaki. U trzym ając kilka 
tych papug, miałem sposobność się przekonać, że wcale nie są  
pojętniejsze od niektórych innych gatunków , osobliwie od amazonek 
glow,), tylko to m ają dobrego, że nie m ięszają między słow a li­
czone tyle innych głosów  jak  te ostatnie i nie tyle w rzeszczą. 
Krzyczą wprawdzie okropnie i siwe papugi, zupełnie tak jak  małe 
prosie kiedy go się rznie, ale to tylko w ten czas , kiedy je  niepoko­
ją ; gdyż zw yczajny ich g ło s , je st dosyć przyjemny i naw et two­
rzy gatunek śpiewu, podobnego do gwizdania drozda śpiew aka kiedy 
swój głos rozwodzi, i brzmi niejako jak  fio-zit-o, czek-czek, zit- 
zit-fio-fio, fioi-futi. Z tych przyczyn i dla tego że są  długo­
wieczne i na nasz klimat w ytrw ałe, ptaki te znajdują zawsze tyle
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lubowników, chociaż ja z mojej strony psotliwym i krzykliwym 
ale za to figlarnym i piękniejszym amazonkom pierwszeństwo da­
ję. Trzy siwe papugi, które obecnie posiadam, są najmniej rucha- 
We; ze wszystkich moich papug, rano trochę jedzą, troche gwiżdżą; 
między 10 — 12 godziną po największej części spokojnie siedzą, 
a po południu znowu ta sama ceremonia, tylko że o tym czasie, 
osobliwie między 3 a 5 po południu, daleko więcej się kiwają, gwi­
żdżą i gadają. Przecież w sztuce kołysania, Amazonki i kakadułki 
są daleko hieglejsze. Bułki z mlekiem nie bardzo lubią, sałaty zu­
pełnie jeść nie chcą, a frukta z 3-ch u mnie się znajdujących, tylko 
jedna zprawdziwem je upodobaniem. Można więc śmiało powie­
dzieć, że u nas ponajwiększej części samem tylko konopnem sie­
mieniem żyją, którego bardzo wiele na dzień łuszczą; dla tego też 
trza się zawsze dla nich o bardzo piękne, nie stęchłe i czyste sie­
mię starać.

Gwarliwe Lory (Królewskie Lory) Psittacus garrulus Lrnneusza, 
Eclecłus garrulas, Kuhla.

Opisanie.

Długość 12’'. Dziób i obrączka oka pomarańczowa, nogi czar­
niawe, pazury czarne, na ramieniu skrzydła, cytrynowa plama, je­
dwabne więcej do miękkich włosów jak do piór podobne upierzenie, 
na głowie, gardle, piersiach, brzuchu i kuprze ognisto czerwone, na 
krzyżach więcej w karmazynowy wpadające. Pióra nakrywające 
skrzydła zielone, końce lotek ciemno liliowego koloru, 5 najdłuż- 
sznych lotek mają pąsowe plamy, sterówki u korzenia pąsowe, przy 
końcu ciemno-zielone i fioletowe, kolana nóg zielone.

Ojczyzna.

Borneo.



Postrzeżenia nad chowaną.

Ten świetny rubin migdzy papugami, dostałem dnia 18 Czerwca 
r .  b. a ponieważ w  różnych dziełach czytałem iż Lory  są  bardzo 
delikatne i na  zimno tkliwe papugi, obawiałem sig przeto czy mu 
droga szkodzić nie będzie, a  nadewszystko czy sig bgdzie mógł 
przyzwyczaić do ostrego gór karpackich powietrza; lecz szczerze w y ­
znać muszg iż przeszedł moje oczekiwanie, gdyż nie tylko że ślicznie 
aż n a  miejsce p rzy by ł ,  ale jeszcze całe lato w  nieopalonym pokoju 
ślicznie wytrzymał. Teraz Lora  je s t  n a jzd ro w szą  i najpigkniejszą 
z całego mego zbioru papug. Jest to w  istocie prześliczna ptaszyna, 
ruchaw a i zwinna aż do zbytku, a  wszystkie  jej poruszenia są  
pełne wdzigku; łasi i spina sig bardzo zrgcznie po swojej klatce, 
biega po ziemi małemi skokami ja k  drozd kam ienny ( Petrocossy■ 
phus saxatilis, Bre/im) przy czem zupełnie podobnie ogonem kiwa. 
Krzyk je j nie miły sk łada sig z piskliwego kur wi wi, wił, wir 
wir wi zwir; z resz tą  nic więcej nie umie. Stara łem  sig n a  w sz y ­
stkie sposoby, parg s łów  gadać nauczyć, przez y2 roku piersi 
psułem, lecz nadaremno. Dla tego też nie m am  wielkiego w yobra­
żenia o pojgtności Lorów  przez podróżnych tyle z a c h w a lo n e j /  Gło­
wnem jej pożywieniem je s t  bułka rozmaitym sposobem przyprawio­
na , chleb żytni i owoce; siemienia na żaden sposób jeść  nic chce, 
a kukurudzy nie lubi. Rano dostaje kaw ałeczek suchej bułki, o 9 
wolno rozpuszczoną papkg bułki z mlekiem, o 2-giej owoce dojrzałe, a 
w  wieczór kaw ałek żytniego cldeba. Kąpie sig z upodobaniem i 
czgsto, ale jej trzeba na miseczce g łów kę s a ła ty  albo parę jakich 
innych listków położyć, inaczej nie chce do wody iść; co okazuje 
że n a  wolności, nie w  płynącej wodzie tylko w liściach drzew od 
deszczu zmoczonych pluskać sig zw ykła. W  nocy , nie na kółku ani 
na  grzgdzie, tylko na  szufladzie swojej klatki przesypia. Cieniutkim 
dziobeczkiem swoim nie może nic złego m ajstrow ać. Jednem sfc-
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w em  jest to najpiękniejsza, 11 aj w y  trwalsza i najprzyjem niejsza ze 
w szystk ich  mi znanych papug. ( * )

Nadesłano z Podhorodców (O bw odu Stryjsk iego) w L istop . 1847  r.

Pietruski.

( ' )  Czytaliśmy w ła śn ie  k o r r e k t^  o b e c n e j  ro z p ra w y ,  gdy j e d e n  z u c z o ­
nych  w a rsz a w sk ic h  p rzyniós ł  n a m  list z o z n a jm ie n ie m  o n a d e r  s m u tn j m  
w y p ad ku  tyczącym  się naszeg o  n a tu ra ł i s ty  ga licyjskiego. D o w iedz ie l iśm y  
się z teg o  p ism a , że z d. 0 n a  7 S tyczn ia  r.  b .  cały dom  w P o d h o ro d c a c h  
ze znacznóm i zasobam i p rz e d m io tó w  do I l is to r j i  n a tu ra ln ć j  o d n o sz ą c jc h  
się, aż do szczę tu  sp ło n ą ł .  A by ła  to  je d y n a  m o że  w  P o ls c e  m en aż e r ja  
gdzie m iłośn ik  przyrody z a s ta n a w ia ł  się n ad  życ iem  i obyczajam i z w ie rzą t .  
T u  się b o w ie m  mieściły : trzy g a tu nk i  n ie dźw ied z i  k ra jo w y ch  (galicyjskich) 
trzy b o rs u k i ,  d w ie  kuny le ś n e ,  w ydra ,  sześć  s u s łó w  k ro p k o w an y c h ,  trzy 
orły k ra jo w e  (Ł a m ig n a t ,  p rzed n i  i k a sz tan o w a ty  p rzezw any  od  K . z S. P .  
kamiennym ), trzy k a rpack ie  p u h acz e ,  d w a  ż u ra w ie ,  d w a  k ruk i  g ad a ją ce ,  
só jka gada jąca ,  d w a  łuszczak i ,  o k o ło  s tu  g a tu n k ó w  p ta k ó w  śp iew a jący ch ,  
piękny zb ió r  rozm aity ch  go łęb i ,  pom iędzy  k tó re m i  dzik ie  i p łocho  grzy ­
w ac z e  w  p tasza rn i  się rozm naża ły ,  n a re ś c ie  zb ió r  w szystk ich  k ra jo w y ch  

w ę ż ó w ,  żmij i p ad a lc ó w ,  o raz  p a p u g ,  o k tó ry ch  ty lko co śm y  czytali. —  
W y d o b y te  z p o p io łó w  3 czaszki n ie d ź w ie d z ie ,  w ła śc ic ie l  m e n a ie ry i  podho- 
rod e ck ić j  p rzysła ł w  darze  tu te j s z e m u  g a b in e to w i  zo o lo g ic z n e m u .  Z b ió r  
także  o w o d ó w  zasuszonych ,  p rzesz ło  2óOQ g a tu n k ó w  za w ie ra jący ,  u lec ia ł  
z dy m em  w  tćj p ogorze l i .  Z n iszczony  n a tu ra l i s ta ,  zamyśla te ra z  od by w ać  
p o d ró ż e  do A m eryk i ,  do Llio J a n e i ro  i t. d. w  ce lu  b ad an ia  przyrody  p od  
o b c e m  n ie b e m .  Moż*e w ię c  r o z p r a w a  n in ie jsza ,  b ę d z ie  o s ta tn ią  p ra c ą  
w  k ra jo w e j  o g ło szo n ą  m o w ie .  J e d n a k ż e  sądz im y  iż o lć m  a u to r  j e s t  p r z e ­

konany ,  że inaczej z n im  p rag n iem y .  (P rzv p .  R ed .)

T o m  I- Z e s z y t  V. 19
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M Y ŚL I O CZŁOW IEKU.

Ze każda istota ludzka m ieni się człow iekiem , to nam  dowodzi, 
że każda nim bydź może i pow inna, lecz czy każda dochodzi do 
rozw inięcia tej m ożebności, to nam  w yjaśnić m a zastanow ienie się 
nad  pytaniem , co je s t człow iek?

P y tan ie  to ja k  św iat s tare , lecz zaw sze bez ostatecznej odpowie­
dzi zosta jące, lubo było zaw iązkiem  w ysuw ającej się nici w szech­
stronnego postępu człow ieka, nie przestaje w szakże i dla n as  być 
now ą  rzeczą , rów nie jak  i rzeczony postęp niew eczerpany i n ieskoń­
czony n o w ą  je s t każdej obecności pojaw ą. N am ieniw szy przeto, 
że z pytania tego urosło całe dotychczasow e życie ludzkości, że py­
tanie to je s t duszą w szelkiej działalności i ob jaw y  człow ieka, że je s t 
środkow ą osią um iejętności i sztuki, że religia, filozofia, polityka, j e ­
go tylko pojęciem i rozw iązaniem  c a łą  s n ą  treść zajm uje, że nako- 
niec rozw iązyw aniem  py tan ia  tego je s t  cała  h istoryczna przeszłość 
i p ły n ąca  ztąd żyw o tna  przyszłość ludzkości; przystępujem y do nie­
go jako  do rzeczy  znanej, a w szakże now ej, a to w  przekonaniu, 
że najbliższe rzeczy są  nam  najm niej znane, że w prost je s t  treścią 
naszego życia i ztąd starzeć się nie może.

Człowiek w najogóln ie jszem  pojęciu dotychczasow ej objaw y u w a­
żany, w szystkiem  je s t co w ieczne i doczesne — 011 jest. s tw o rze ­
niem i tw órcą ; niebem  i ziem ią, św iatem  i pozaśw iatem ; nieśm ier­
telnością i znikom ością, aniołem  i sza tanem , s iłą  i słabością, bó­
stw em  i zwierzęciem . . W szystko  co było, je s t i jeszcze  będzie no­
w ego , pięknego, żyw otnego na  tym  św iecie w idzialnym , — to 
człowiek w  sw ej n iew yczerpanej, nieskończonej objawie! W szystko  
cokolw iek w  przeszłości, złem , srogiem , okru tnem , co w obecności 
nieszczęśliw cu), co w przyszłości jeszcze zdrożnem  być może, — i to 
człowiek w ciem nocie sw ego rozum u, w  w ezbraniu sw ego samolub- 
s tw a , sw ych  chuci i nam iętności. Kiedy więc w szystko co boskie 
i szatańskie w chodzi do składu n a tu ry  ludzkiej istoty, nic przeto
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dziw nego, że każdy człow iekiem  się mieni, każdy bez w zględu na  
pow ód tej nazw y , bez w zględu n a  ogrom ną w  tej m ierze różnicę 
między ludźmi zachodzącą . C złow ieczeństw o przeto je s t ogólną* 
pow szechną  cechą , przyrodzonem  znam ieniem  istoty ludzkiej, mimo 
to jednak  tak  rozm aitą  i ró żn ą  w  sw ojej pojaw ię, jako  rzeczy ogoł 
na tu ry  sk łada jące  w  odosobnionych sw ych  gatunkach  uw ażane. 
O pierając się n a  tern w szystko  obejm ującem  stanow isku , że czło* 
w iek je s t obrazem  i podobieństw em  bóstw a, przyznajem y z jednej 
strony boskość naturze ludzkiej i takow ą  nazyw ając  człow ieczeń­
stw em  na  w szystk ich  bez w y ją tk u  ludzi rozc iągam y, z drugiej zaś 
strony pojm ując  dobre tylko z w yobrażenia  b ó s tw a ^  ta k ą  tylko poja- 
wę, człow ieka odpowiednią jego przyrodzonej godności przyznać m u­
sim y. O ile1 jest p raw dą, że zaród człow ieczeństw a w  każdego 
tkw i is to c ie , 'o  tyle także je s t p raw d ą, że tylko rozw inięcie tego 
zarodu odpow iada tem u pow ołaniu; iż je s t zadaniem  żyw otnem  ka­
żdego, że b ęd ąc  n a sz ą  m ożebnośeią, jedynem  przeznaczeniem  n a ­
szego życia, a  ztąd zaszczytem  i chlubą n aszą  się sta je . Ludzkość 
w  całym  sw ym  żyw otnym  ogóle, w  n ieustannym  je s t rozw oju sw ego 
człow ieczeństw a, ludzkość je s t zaw sze żyw ym  B oga obrazem  w  nie­
przebranej pełni sw ej tw órczości i p łynącego  z tąd  w szechstronnego  
postępu; ale pojedynczy ludzie, sk ładow e części tej całości, s ą  ty l­
ko stopniow anem i czynnikam i tego celu, tak, że pow stające  z tąd  
odcienia i różnice w  sw em  odosobnieniu uw ażane , s ą  niedojrzałem , 
m iodem , albo nierozw iniętem  człow ieczeństw em , a ztąd po jaw ą ow e­
go rażącego  kon trastu , k tó ry  w  świecie ludzkości z n a tu ry  je j w y ­
pływ ać się zdaje . P rzy jąw szy  za zasadę, że B oskość tylko je s t 
przyrodzoną n a tu ry  ludzkiej tre śc ią , w yznajem y , że w szyscy  ludzie 
do je j ob jaw y pow ołani, w szyscy  do tego celu dojść m ogą. Ze 
mimo tego złe, czyli nieboskie, także je s t człow ieka udziałem , w i­
dzimy w  tem  nie b rak  m ożebności, ale rozw inięcia je j w  czynność—  
w idzim y w szystk ich  pow ołanych , ale m ało w ybranych , wadzimy 
wszędzie zaród, a z tąd  miano człow ieka, ale nie wszędzie jego 
urzeczyw istnienie; słow em  w idzim y gęsto ludzi, ale rzadko czło­
w ieka. Z tego to w zględu uw aża jąc  zaród człow ieczeństw a^ jak o  
przyrodzoną życia siłę , b ęd ąc ą  bez w y ją tk u  w łasnośc ią  każdego,
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m ^ l i  nasze o człowieku jeśli nie n o w ą  to pożyteczną i każdego 
za jm ującą  rzecz obejmą, albowiem p raw d a  nas rozgrzew ająca, nie 
już  wyłącznie  dla uczonego z powołania, lub urodzonego talentu, ale 
dla człowieka w  powszechności na  j a w  w yjść  pragnie.

Postgpue rozwijanie sig ludzkości dowodzi bozkości jej natury. 
I  w  istocie, zastanowiwszy sig nad  tym rosnącym  życia obrazem co 
liistorją zowiem, trudno nic dostrzedz tej praw'dy. Niewyczerpana, 
wolna  i wiedząca o sobie siła tw órcza  w y sn u w a  sig widzialnym 
światem; wieczne staje sig doczesnem, ażeby sig w  swej wieczności 
oznaczyć i pojąć; doczesne dąży do wiecznego, jako  źródła p ierw o­
tnej swej jedności —  to bóztwo w  objawie swej nieskończonej 
treści, to niebo w nieprzebranej Swej pełni jedności i całości. Czło­
wieczeństwo jako  życie ludzkości uw ażane  je s t  o b jaw ą  wiedzy, w o ­
li i czynu, czyli urzeczywistnieniem mądrości i wolności, albo ozna­
cza jącą  sig boskością. Życie to do pojedynczego odniesione indy­
widuum, o tyle robi go człowiekiem, o ile mu tow arzyszy  św iado­
mość tejże objaw y, albo o ile chce, wie i działa. Jako ludzkość 
je s t  zawsze boskości sw ej świadom ą, a z tąd  ciągle ży jąc ą ,  w nieu­
stannym  sw ym  rozw oju bgdąca, czyli postgpnem oznaczająca  sig 
życiem; tak pojedynczy człowiek w tedy  tylko takim nazw ać sig 
może, kiedy sig w  tej poczuwa boskości, kiedy w nim ludzkość, a 
011 w' ludzkości odbić sig może. Przyrodzony zaród człowieczeństwa 
powołuje każdego do objawienia  swej boskości, każdego do wiedzy 
woli i czynu, każdego do mądrości, wolności i działalności; zdaje 

' sig wigc, że każdy w  kole swego żyw ota, m ocą przyrodzonej siły 
temu powołaniu zadosyć uczynić, każdy człowiekiem bydź może. 
ł ą k  je s t  w  istocie; zależy to tylko od dopełnienia w arunków  nieodzo­
wnych w dopięciu tego celu. Jeżeli wiedza, wola i czyn s ą  w a ­
runkam i objaw y człowieka, to każdy bezw arunkow o bgdąc powo­
łanym  do ob jaw y człowieczeństwa, je s t  zarazem wposiadaniu tych 
w arunków , i każdy przez ich rozwinigcie czyli wprowadzenie ich 
w  życie, człowieczeństwo sw e objawić może i powinien. Że każdy 
wzglgdnie* do siebie tych w arunków  dopełnia, każdy wigc sądzi sig 
człowiekiem. Że zaś człowieczeństwo jes t  bezwglgdną ob jaw ą 
przyrodzonej boskości za pom ocą w iedzy, Vvo]i i czynu, tak że ta
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objaw a w harmonii z ca łą  ludzkością odbywać się pow inna, bo tyl­
ko w  niej je s t  widoczną, n ieustającą  i rzeczyw istą; w ynika  ztąd, 
że tylko dopełnienie tych w arun kó w  bez względu na  siebie, ale 
Względnie do ludzkości całej, robi nas prawdziwie człowiekiem, że 
tylko w' takim stanie rzeczy dojrzałość nasza  pod względem boskie­
go naszego pierwiastku na j a w  w yjść, i obraz i podobieństwo Bo­
że w  istocie naszej w yrazić  może. P om inąw szy  przyczyny dla 
których  obecnie tak nie je s t ,  jak o  też pew nik i, że tak bydź powin­
no i będzie, przystępujemy w prost do rozważenia możebuości tego 
stanu, szukając  jej tak w  naturze naszej, jako  też na  całem polu 
naszej objawy.

Bóg jes t  początkiem i końcem wszelkiej mądrości, bo on jes t 
p raw dy  ja śn ie jącem  słońcem ; religia je s t  odbijającem się w  duszy 
naszej promieniem tego słońca, o tacza jącą  nas praw dy atmosferą; 
człowiek każdy  już z natury  ■ducha sw ojego , jako  religijna istota, 
— uczestnikiem p raw dy , mądrości, wiedzy. To co z powodu przyro­
dzonego zarodu religijnego w duszy człowieka żyje, je s t  niezatartą 
ogólną boskosci potęgą, światłem  cały  żywot rozjaśniającem, możc- 
bnością natura lną  jeg o  człowieczeństwa. Jakoż religija jes t  pier­
w szą  naszą mistrzynią  praw dy, pierwszym poglądem w  świat w ie­
czny i pierwszym krokiem żyw otnym  w świeeie doczesnym; z niej 
najprzód wschodzi miłość, owa niebiańska zorza życia obejmująca 
ludzkość niewidzialnym ale silnym jedności spojeni, z niej to ż y w o t  
w różne a w łaśc iw e wystrzela jąc  ksz ta łty ,  w  his toryczną wznosi sig 
budowę, a  z tąd jako  organizm -całej ludzkości, ogólnem człowie­
czeństw a cechuje sig piętnem.

Rodzina to w a rz y sk o ś ć , .... owoż obszerne i niewyczerpane pole na 
k torem  każdy z przyrodzonej że tak rzekę mądrości w  godności 
staje człowieka i na tern to s tanow isku zgodnie z celem całej dzia­
ła jąc  ludzkości, już tern sam em  zaród swej boskości objawia. Z te­
go to źródła  w yp ływ a  wola i czyn człowieka, jakoż z religijnej po­
tęgi rozw ija jąca  się sumienność jego ,  powoduje wolą, ta zaś w  czyn 
się odziewa. Z tąd  zw yczaje , obyczaje, nauki i sztuki i cała  tw ó r­
czość ducha ludzkiego w  wiecznie w zbierającem morzu doczesnej 
objaw y, obejmuje w  sobie to w szystko , co człowieka jako  istotę bo-
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s k ą ,  w ieczną, nieśmiertelną cechować może. Przyrodzona ta  wie­
dza, czyli m ądrość, będąca  że tak  rzekę, instynktem  wieczności, 
je s t  tylko ogólnem człowieczeństwa znamieniem, przyrodzoną tej go­
dności możebnością , żyw ym  ludzkości w yrazem  w  istocie każdego 
człowieka, ale szczególność czyli indywidualność człowieczeństwa, 
w yp ływ a  dopiero z świadomości tej przyrodzonej siły i w  takiem 
dopiero stanie dojrzałości w y sn u w a  się życiem w szechstronnego po­
stępu i je s t  ja w ią c ą  się wiecznością śród doczesności. Człowieczeń­
stw o przeto tak uw ażane jako  treść nas sam ych co do objaw y czyli 
życia, rozpada się na  ogólne i szczególne; w  bliższem oznaczeniu, 
n a  bierne i czynne, w  całości zaś swojej n a  s topniującą się świa­
domość własnej boskości. Pierw sze, je s t  ob jaw ą możebności czyli 
zarodu "człowieczeństwa, drugie jes t rozw ija jącą  się czynnością  tej 
możebności, zarodem w  kw iat s trzela jącym ; pierwsze je s t  bytem  za­
kreślonej, ograniczonej sfery, drugie życiem nieograniczonego ro zw o­
ju ; pierwsze je s t  zas tyg łą  w iecznością w punkcie doczesnej obecno­
ści; drugie —  ocknięciem się tejże obecności w  poczuwającem się 
życiu boskości. Dwa te momenta jaw iącego  się człowieczeństwa są 
w  gruncie jednością , ca łym  życia objawem doczesności, św iatem  
ludzkością zw anym , i ztąd mianem każdej istoty ludzkiej —  lecz 
w  sposobie i czasie jaw iącego się życia s ą  p raw dziw ą siebie różnią 
—  tak, że względnie do tego każda obecność widownią je s t  uderza­
ją cy c h  sprzeczności rozumu i głupoty, złego i dobrego; że śród 
m ass  z przyrodzonym zarodem i zew nętrzną  człowieka cechą , nie­
wiele jest indywiduów w znoszących się do tej godności. C złow ie­
czeństwo będące przyrodzoną boskości cechą , niczem innem bydź 
nic może, ja k  zespoleniem wiedzy, woli i czynu w  każdym życia 
w yrazie czyli urzeczywistnioną świadomością w łasne j godności. 
Idea człowieczeństwa jes t  jedynem  i wielkiem przeznaczeniem ludzi, 
w  niej bowiem mieści się w szystkość  życia, ona je s t  bóstwem w oł­
tarzu w ieczności, jej św iątyn ią  nieskończony żywot ca łą  obejmujący 
ludzkość, a  każdy człowiek, jakkolw iek  oddalony od świętych sto­
pni jej ołtarza, zostaje zawsze w zakresie je j  świątyni i w  liczbie 
jej w yznaw ców . Człowieczeństwo je s t  przyrodzoną ludzi ró w n o ­
ścią  — ztąd to jedne dla wszystkich w y p ły w a ją  p raw a  i jedne po*
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winności, jeden  Bóg, jedna  praw da, jeden  żywot i jedno szczęście! 
Człowiek każdy  przeto jako taki, jes t  istotą boską , rozum ną, w o l­
n ą ,  działającą; uznanie jego  człowieczeństwa je s t  jego  praw em , 
poczucie się zaś w  tej godności i s tosowne oznaczenie w  życiu, jego 
powinnością, zaletą i wielkością. Jak  w szystko  w czasie i prze­
strzeni stopniami się rozwija i objaw ia, tak i życie samo, a  z niem 
człow ieczeństw o, ow a życia  dusza. W ew nętrzna  to natura  naszej 
istoty, ja k o  bezwzględna jedność , je s t  pow szechnem każdego do 
ludzkości wezwaniem; rozwinięcie zaś tej przyrodzonej siły odpo­
wiednie celowi, —  dziełem szczególnych indywiduów. Ztąd  bezwzglę­
dna co do swej wieczności jedność, rozpada się w  sw ej czasowej 
objawie na  względną różnię, k tóra  w  gruncie je s t  tylko stopniu jącą  
się jednością  w  coraz obszerniejszych sferach codziennie jaw iącego 
się postępu. Rozdział przeto idei człowieczeństwa na  bierne i czyn­
ne, je s t  w zględną , co do czasowej objaw y różnicą, stopniującem 
się rozwijaniem człowieczeństwa, nie zaś je j  brakiem, a w y n ik a ­
j ą c a  ztąd sprzeczna życia ob jaw a, jednym  jego  m aterja łem  w  nie­
rów nym  tylko rozwoju świadomej się pod tym względem siły! 
Człowiek zły, jakkolw iek w  chwili takiej to objaw y, daleki jes t od 

•źródła żyjącej w nas boskości, nieprzestaje jed n ak  bydź istotą ro ­
zumną, w olną  i czynną , bo złe n aw et z takiego tylko w y p ły w a  
źródła, ale w  porównaniu z dobrem  jest drobniutką p o jaw ą, a  czę­
sto ogólną tylko świadomością tej s i ły ,  która tu w  szczególnej świa­
domości pełnem boskości zeszła światłem. Człowiek na  mocy przy­
rodzonego talentu, św ietną  b łyszczący  po jaw ą  sztuki lub nauki, 
w całości zaś żyw ota  swego często po za s fe rą  pospolitego czło­
wieka, igrzysko namiętnych chuci lub zwierzęcych na łogów  —  
jakkolw iek  w  niektórych chwilach połyska boskości promieniem jako  
przyrodzoną siłą, a  z resz tą  daleki jes t  od tych wieczności zna­
mion, nieprzestaje także być istotą rozum ną, w olną  i czynną , ale 
w  porównaniu z godnością  człowieka jes t równie ja k  pierwszy, 
mało rozwiniętą  potęgą i równie jak  pierw szy, chociaż w  odmiennym 
stopniu, ogólną tylko tej siły świadom ością. Z drugiej zaś s trony  
uw ażając  rzecz w jej odszczególnieniu co do jakości ob jaw y , każde 
złe będące  tamą ogólnego ludzkości celu i szczególnego człowieka
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przeznaczenia, pozbawia go w chwili swój pojawy tej godności, w y­
łącza go wtedy z koła ‘ rozumnowolnych istot, poniża do drapie­
żnej zwierzęcości, i tym sposobem zbrojąc człowieka przeciw czło­
wiekowi, otwiera walkę życia, która jest właściwym ruchem spo­
łeczeństw i ludzkości w historycznym biegu, a jej ostatecznemi wy­
padkami zwycięztwo coraz wyraźniej i obszerniej oznaczającej się 
idei c złowieczeństwa. To są dzieje każdej obecności, to wyswo­
bodzenie się z nieświadomości w świadomość, bytu w życie, zwierzę- 
cości w człowieczeństwo, jeżeli dotąd krwawym było pasowa­
niem się, to widno że idea ogólna człowieczeństwa nie we wszy­
stkich szczególną stała się świadomością.

Jeśli człowieczeństwo najwyższem dla człowieka zadaniem, a prze­
to j eS° jedynem jest przeznaczeniem, to i środki dopięcia tegoż mu­
szą spoczywać w  naturze jego, równie z przyrodzonym tej siły za­
rodem. Jakoż -człowieczeństwo jest bezwzględnym całej ludzkości 
darem, nie mieści się w szczególnych uposażeniach natury, jako 
to: wyłącznych uzdolnieniach do tej lub owej rzeczy, w talentach, 
albo co mniejsza, w przypadkowych pojawach czasowości, jako to; 
formie ciała, urodzeniu, lub stanowisku społecznem, ale będąc siłą 
niezawisłą w sobie, jedynie żywotnym wpływem swoim, temu wszy­
stkiemu pewne znaczenie, urok i ważność nadać może. Z tego 
względu człowieczeństwo, przyrodzona równość łudzi, wiedzie ich 
na pole rozmaitego działania ale jednego celu, a ztąd jednej go­
dności i zasługi. Opierając na jedności tego prawa niezaprzeczoną 
możność człowieczeństwa dla wszystkich, w niein jedynie godność 
człowieka widzieć i szanować musimy. Zważywszy przyrodzone 
zdolności ku temu celowi, to jest rozum, wolę i czyn, przyznamy 
że z tego powodu każdy jest w sferze człowieczeństwa, chociaż 
nie w  równym stopniu. Że zaś zdolności te stopniować się mogą 
i ztąd wszelkie odcienia jawiącego się życia zapełniają, —  widzimy 
w tern ciągle kształcącą.się moźebność człowieczeństwa w rzeczy­
wistość, a to siłą (własną, czyli rozwiniętą samodzielnością ożywia­
jącej nas boskości. Samodzielność ta, która także świadomością 
siebie pod względem życia nazwać się może, jest duszą godność i 
człowieczej, każdemu właściwą, ale jak wszystko wzrastającą, ro-
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snącą i z dzieciństw a w dojrzałość przechodzącą. Jako niemowie u 
łona m atki będące je s t człow iekiem , chociaż mu jeszcze  braku je  
dzielności, tak  ludzie, że tak  rzekę, i najniższej społeczeństw a w a r­
s tw y , nie s ą  bez owej sam odzielności, cbociaż ta  daleką je s t od 
każdoczasow ej dojrzałości w  tej m ierze. O patrzność stw orzyła  n a s  
religijnem i, dała nam  natu ra lnego  przew odnika naszej zacności.

(Dokończenie nastąpi).

KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

Zbiór rysunków rcy obrażający eh celniejsze budynki wsi Z a­
rzecza ic Galicyi w Obwodzie Przemyskim leżącej, częścią z  na­
tury zdjętych, lub uproje/ctowanych, z  opisem budownictwa wiej­
skiego ic sposobie holenderskim i  angielskim i ogólncmi myśla­
mi o przyozdobieniu siedlisk wiejskich przez M. M. (orską) 
w W iedniu 1 8 3 6 , drukiem rodowy po Antonim Straussie. W  kro­
ju  arkuszow ym  podłużnym  stronic 4 8 . —  R ysunków  i p lanów  ko ­
lorow anych razem  tablic 4 0 , —  bukietów  kolorow anych 10 i por­
tre t autorki.

Dzieło to należy do rzadkości, gdyż zaledw o w  kilkudziesięciu 
odbite exem plarzacb; dla tego , chociaż już  od 12  lat w yszło , nikt o 
liiem u nas nie pisał. My przecież, lubo rów nież zapóźno, treść czytel­
nikom  tego przyszłego białego kruka , dajem y.

Zbiór ow ych ry sunków  początkow o dla w łasnego użytku i zabaw y  
robiony, później w ydoskonalony, przez pp. Jozefa labaczyńsk iego , I t .  
B lascheck, i Ant. Toepplara, p rzeznaczy ła  ś. p. M orska dla rodzeństw a, 
k rew nych  i przyjació ł, a  gdyby kom u s ta ł się pożytecznym , będzie 

Tom  I. Z e s z y t  V. 2 9
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to nagrodą (jak  powiada niedawno zm arła autorka) za podjęte 
starania.

Myśli znajdujące sig w  tern dziele m ają być oparte na  poema­
cie Delilla o ogrodach; na Myślach różnych o ogrodach p J. C. 
na dziele TYodzickiego S tanisław a o hodowaniu roślin, oraz na 
pomysłach Ks. C. o przyozdobieniu siedliska wiejskiego, i na 
wiadomościach o roślinach krajow ych przez Jundziła i Szuberta. Au­
torka wjgc do źródeł tych odsyła pragnących obszerniejszych wiado­
mości.

Sam W stgp zakończony jest ustgpem z m ow y jakiegoś prefekta de­
partamentu we Francji o wartości czasu dla której to pragnie być 
zw ięzłą, i pochw ałą Delilla z którego w yjątki w  tłumaczeniu Kar­
pińskiego zakończają każdy rozdział.

Rozdział 1. Uwagi ogólne nad przyozdobieniem siedliska 
wiejskiego.

Budynki, ów najważniejszy przedmiot siedliska w iejskiego, powin­
ny sig odznaczać szlachetną prostotą -  a pigkne być m ają kształ­
tem , nie zaś ilością ozdób.

Rodzajem wiejskim rustykalnym,, nazyw am y ten, gdzie ślady prac 
gospodarskich nastręczają sig widzom, obok przedmiotów należących 
bezpośrednio do sk ładu  plantacyi. _  Flantacyją je st środek łą­
czenia w  jeden ogół części składających siedlisko wiejskie to jest 
zabudowań, drzew, traw ników , wody, żywopłotów, ścieżek i t. p. 
Budynki powinny mieć przeznaczenie widoczne aby ożywiły i w y­
kończyły obraz ogólny.

Trawniki są  tłem na którem malarz biegły nakreśla obraz.
Ozdoba wsi niech powstanie z zastosowania i użycia miejscowych 

środków, -  wody -  drzew —  położenia; nie konieczną rzeczą 
je s t pomnikami sztuki i pysznemi gmachami j ą  stw arzać. Bez wiel­
kiego kosztu, c iąg ły  porządek i starania dodają wdzięku. — Zaję­
cie się w łaściciela ozdobieniem swego siedliska, umila mu życie i 
przyw iązuje go do ziemi w łasnej. Każdy powinien uważać jako 
fundusz, niaterjały na gruncie sig znajdujące.

Rozdzieli II. O budynkach wiejskich i ich Icszlalcie.
Piękność budynku zaw isła od proporcji w  wym iarach, od nadania
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częściom rysów  rozmaitych, od kształtu będącego, w  harmonii z ca­
łością   i od zastosowania budowli do przeznaczenia jakie mieć
ladzie _  aby z obór nie robić św iątyni —  a goł§bi na wieżach
nie mieścić.

Rozmaitość budynków  te m a zaletg, iż do potrzeb łatwo zastoso­
w aną  być może. , . .

T rw ałość uw ażaną być pow inna za domiar gruntownosci. Budo­
wnictwo na sposób bollenderski, to je s t bez tynku, m a pod tym
względem pierwszeństwo.

Budynki nieregularne powinny być tak urządzone, aby (zw łaszcza 
długie) nie przedstaw iały jednej m assy —  ale były zbiorem kształ-

' Mury," jako trw alsze, są  korzystniejsze od drewnianych budowli.
(Tu następuję opis budowania z cegły palonej, z surówki i rady 

ulepszenia budowli drew nianych dobrą posadą, dokładnem spajaniem
i malowaniem olejno zew nątrz.)

Rozdział III. Przepisy j służące do budownictwa wiejskiego 
zwłaszcza na sposób holenderski bez tynku.

W  tym rozdziale znajduje się bardzo dokładny i ja sny  opis bu­
dow ania tym sposobem z odesłaniem do rycin tłum aczących. — Spo­
sób układania i łączenia cegieł. Sposób robienia farb tanich olej­
nych do m alowania domów. Opis dokładny robienia kamienia sztu­
cznego, czyli m assy kamiennej na posadzkę-

Opis robienia sufitów glinianych w  mniejszych budynkach i po­
włoki ochraniającej drzewo w  gatunkach i podłogach od zepsucia.

Rozdział IV. O plantacji uważanej jako środku polączają- 
cyrn wszystkie zabudowania wiejskie w jeden ogól.

Poniew aż drzewa stanow ią jedne z wielkich ozdób plantacji, kto 
Więc znajdzie na gruncie stare drzewa, niech je  szanuje i zastosowy- 
w a do nich reszte plautacij.

Sposoby skupiania drzew są : 1. Mieszanie podług koloru,^ w zro­
stu i form y liści; 2 . Łączenie celniejszych drzew i kw iatów; 3 . 
Dobieranie roślin podług koloru kw iatów  i czasu kw itnienia. Osta­
tni zaleca się najbardziej. Dla ułatw ienia zasadzenia takich [klombów- 
służy czytelnikom umieszczony spis roślin przy końcu.
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Z w ielką ko rzyścią  tutaj dadzą się użyć k rajow e rośliny leśne i 
polne. —  K lom bów  m a być nie w iele, a  traw niki pięknie u trzym ane

Upięk nianie plantacji m a pokryw ać sztukę, aby  zdaw ało się 
w szystko  sam ej na tu ry  dziełem . W szystk ie  zakończone m iejsca uj­
m u ją  w dzięku plantacji. R ys tej powinien być nak reślony  w przó­
dy  a  powoli w ykonyw any . D rzew a, jak o  najm niej kosztow ne śro ­
dki, w szędzie użyte być m ogą.

W  tym  rozdziale je s t jeszcze m ow a o kilku ogrodach galicy jsk ich , 
gdzie m ożna drzew  i k rzew ów  nabyw ać, oraz wiadom ości o drze­
w ach  ow ocow ych.

Rozdział V. O żywopłotach i innych ogrodzeniach.
Ż yw opłoty  m a ją  pierw szeństw o przed innem t ogrodzeniam i: ho 

są  najm niej w idocznem  ogniw em  łączącem  części p lantacji. S k ła ­
dać się pow inny z krzew ów  zagęszczających  się ła tw o  i uzbrojonych 
w  kolce. Jałow iec i g łóg  pospolity  najprzydatniejsze na  żyw opłoty .

l u  dodany sposob zasadzania i u trzym ania żyw opłotu; drugi 
sposób ogradzania sztachetkam i i roga tką ; sposób w iązania tych 
ogrodzeń; —  rodzaj drzew a. Trzecie ogrodzenie sztachetkam i z w y ­
plataniem . Do w szystk ich  tłum aczące ryciny .

W rota  zam ykające  w ieś; — ich ryciny  i sposób zbudow ania.
Rozdział l /. O kwiatach w ogólności.
K w iaty w yszukane i rzadkie s ą  zw ykle tylko w  treibbausacli —  

zatem  do ozdobienia plantacji Trzeba roślin grun tow ych  i w  części 
o ranżery jnych .

Spis najpiękniejszych krzew ów  i kw ia tów  zim otrw ałych i thvu- 
letnicb, podług ich koloru, w zrostu  i m iesiąca w  którym  kw itną  —  
t. j .  od początku Maja do końca Października, —  kończy tę p racę.

Znaki um ieszczone p rzy  każdem  nazw isku oznaczają  k tó re  są  
jednoroczne, które dw uletnie rośliny; a  num era pokazują  w ysokość 
ro ś lin , aby stosow nie w ybrać  je  do tw orzenia klombów7.

Oto je s t  g łów ny  w y k az  w szystk iego  co się m ieści w  tern dzieł­
k u , tak drogiem  (ba! naw et za żadne pieniądze nabyć się nie mo- 
g ącem ), tak  poszukiw anem , tak ozdobnie w ydanem , a  w  istocie ta k  
m ało  przynoszącem  pożytku , dla tego że w  m ałej ilości było odbi­
łem . P rzypom niał nam  się przy  tern zdarzeniu Ja n  Po tock i, ze sw ą
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podobnąż oryginalnością, z której powoda żadna dziś Biblioteka pism 
jego całkowitych mieć, ani uzupełnić nie może. Mogły być exem- 
plarze pysznie w ydane; a rzecz taż sam a, cboćby na bibule, dla 
reszty  publiczności odbita. B yłyby w te d y  obie strony pogodzone.

Zbiór Nabożeństwa dla Panien. Nakład Sennewałda 
(Prospekt.)

Ciekaweini są  dzieje każdej gałęzi piśmiennictwa krajowego. 
Dla badacza, nie m a rzeczy ujemnych, nie m a nic małoważnego. 
Od lichej broszurki, aż do foliałowych dzieł w  kilkunastu tom ach, 
w szystko obchodzić go musi, bo żaden zw rot ducha ludzkiego przed 
uw agą jego ujść nie powinien.

Zastanów m y się więc dziś chwilkę nad losami zbyt licznej dru­
żyny ksiąg  duchow nych, a raczej nad najdrobniejszą na pozór, 
a  w  istocie nadzwyczaj wielkiej wagi odnogą, do której należą książki 
modłom poświęcane.

Przeszedł wiek XV1T, w którym pełno dzieł ascetycznych, schola- 
stycznych i świątobliwych zjawiało się bezprzestanku. Początkowi 
XVIII wieku, Jezuici niedozwolili wstrzym ać biegu rzeczy już  od 
poprzedników w przemożny tok ciśnionych. W  pierwszej więc poło­
wie zeszłego stulecia, Bibliografowie niezgłębione tonie podobnych 
pism spotykają. W ilno, Lublin, Kalisz, Połock, Poezajów, Lw ów , 
Poznań, W arszaw a, słowem  gdziekolwiek tylko była Societas Jesu, tam 
wszędzie w yrastały  plony ascetyczno-scholastyczne. W reszcie zni­
kli Jezuici, a  koniec minionego w ieku, zamienił niedawne jeszcze 
chwile, jakby  na dawno minioną przeszłość. O cknął się wreście 
wiek XIX, a W rocław  sypał i sypał Eckhardhauseuskiemi książkam i, 
ukutemi na w'zór rom ansów  zgasłego stulecia.

W szystko jeszcze było bezbarwne, mdłe, bez żadnego znaczenia; 
to też naw et i do rozmówienia się z N ajw yższą Istotą używano sa ­
mych w ykrzykników  i przesadzonych zw rotów , m niem aną delika­
tnością i polorem owoczesnym nacechow anych. 1 nie mogło je ­
szcze w tedy być inaczej, bo nic się nagłemi nie działo przejściami. 
Dopiero Karpiński i Kniaznin, zaczęli w  poezjach religijnych w racać
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daw ną Kochanowskiego prostotę, a modlitwy psalmowe prozą, oraz 
prace Tańskiej, K raków , Szczygielskiego, Leśniewskiego, Niezabitow- 
skiego i t. d.; skłoniły układających podobne dzieła do zwrócenia 
się ku pierwiastkowej szczerocie d u ch a , i ku prostem u wylaniu 
uczuć bez żadnych sztucznyeh obsłonek sty lu  i w ybujałych myśli. 
Dzigki czystości ich jeżyka! Oby jeszcze za tym  przykładem  poszli 
i autorowie dzieł Częstochowskich; oby w  wydaniu prac ich tyle- 
kroć powtarzanych, w iększa była w idna staranność; bo książka do 
nabożeństwa, to w ielka i silna dźwignia w  sprawie oświaty m ass 
ludu. W  najbliższych nam czasach m nóstwo się pokazało ksią­
żek nabożnych, a  każda z innym tytułem , każda do innego uży­
tku. Od dziecinnych dla obojga płci książeczek, aż do starców ; 
od ogrodów róiannych aż do Lampek i wielu - bardzo innych 
jeszcze tytułów i tytulików, których tu byłoby niepodobieństwem 
w szystkich wypisać, — spotykam y szereg utw orów  jak  najróżno­
rodniejszej wartości wew nętrznej. —  Oto teraz w łaśnie ma w yjść 
książka, której dotąd jeszcze w  owej gałęzi niedostawało. Dzieł­
kiem tern jest zbiór nabożeństwa dla panien. Zam iast zużytych 
już i spowszedniałych pochw ał, najlepiej będzie, gdy treść tego za­
łączym y pisemka.

Oprócz kilku słów  przedwstępnych i Kalendarza, — mieścić tu 
się będzie: \)  Nabożeństwo poranne; 2 ) Modlitwa przy w staw a­
niu; 3 ) Modlitwa przy ubieraniu się; 4) przy um yw aniu się; 5 ) po­
ranna; 6 ) Modlitwa Pańska; 7 ) Pozdrowienie Anielskie; 8 ) S k ład  
Apostolski; 9 ) Dziesięcioro przykazań Bożych; 10) Pięć przykazań 
kościelnych; 13) Druga modlitwa poranna; 14) Nabożeństwo w ie­
czorne; 15) Modlitwa wieczorna; 16) Modlitwa przy rozbieraniu się; 
17) kładąc się spać; 18) Modlitwa powszechna zaw ierająca w szy­
stkie potrzeby tyczące się zbawienia; 19) P rośba powszechna; 20 ) 
Modlitwy do N. P. Marji na każdy dzień w  tygodniu; 2 1 ) do syna 
Bożego; 22 ) do Ducha Świętego; 2 3 ) ' do Trójcy przenajświętszej 
2 4 ) do Boga nowonarodzonego; 25 ) Litania do Aniołow Świętych; 
2 6 ) Modlitwa do swego. Anioła Stróża; 27 ) Rozmaite modlitwy, jak  
o pobożność; 28 ) za Rodziców; 2 9 ) za Dobroczyńców; 3 0 ) za 
K rew nych; 3 1 ) za Rodzeństwo; 3 2 )  za Bliźnich; 3 3 ) za um arłych
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34) o posłuszeństwo; 35) w  dniu imienin; 36) dla wycliowanicy; 
37 ) dla Panny, będącej na pensji; 38) Modlitwa sieroty; 39 ) Mo­
dlitwa za przyjaciółkę; 40) w  nieszczęściu, chorobie i t. p.; 4 1 ) 
dziękczynienia za odebrane łaski; 4 1 )  Modlitwa przed Mszą; 42) 
Rozpamiętywanie męki Jezusa Chrystusa w  Ogrójcu; 43) Rozpamię­
tywanie zniewag Chrystusowych w Jeruzalem; 44) Rozpamiętywa­
nie przy którem kommunia duchowna; 45) Przy końcu Mszy; 46) 
Modlitwa wstępna przed przystąpieniem do spowiedzi; 47) krótki 
rachunek sumienia; 48) Modlitwa przed samą spowiedzią; 49) Mo­
dlitwa po spowiedzi; 50) Dla tych którzy rozgrzeszenia nie dostali; 
51) Siedem Psalmów pokutnych; 52) Nabożeństwo do kommunji; 
53) Modlitwa przed komunią; 54) Akty wiary, nadziei i miłości; 5 5 )  
przystępując do komunii; 56) Po kumunji; 57) akty strzeliste; 58) 
Nabożeństwo podczas bierzmowania; 59) Modlitwa przed bierzmo­
waniem; 60) Gdy biskup z wyciągnionemi rękami się modli;. 
61) Po namaszczeniu; 62) Po bierzmowaniu; 63) Do S. Jó­
zefa; 64) Ś. Jana Chrzciciela; 65) S. Jana Ewangielisty; 66) 
Ś. Jana Nepomucena; 67) Ś. W ojciecha; 68) S. Stanisła­
wa Biskupa; 69) Floriana; 70) Antoniego Padewskiego; 80) 
I)o Ś. Anny; 81) Ś. Marji Magdaleny; 82) Katarzyny; 83 ) Barba­
ry; 84) Jadwigi; 85, Salomei: 8(1) W czasie Adwentu; 87) Na 
święto Niepokalanego Poczęcia N. P. M; 88) Na Boże Narodzenie 
89 Do Ś. Szczepana; 90) Na Nowy Rok; 91) Na trzech Króli; 
92 , Na N. P. Gromniczną; 93 Na wstępną środę; 94) Na Zwia- 
stowanie N. P. M.; 95) Na Niedzielę Kwietnią; 96 Modlitwa na 
wielki Czwartek; 97) Na wielki Piątek; 98) Modlitwa z siedmiu 
ostatnich słów Chrystusowych na krzyżu wyrzeczonych; 99) Na 
wielką Sobotę; 100) Na Wielkanoc; 101) Na Zielone Świątki; 102) 
Na Oktawę Bożego Ciała; 103 Na wszystkich SS.; 104) Nieszpo-' 
ry  Niedzielne; 105) Msza za Zmarłych; 106) Litania o Imieniu Je­
zus; 107) Modlitwa do P. Jezusa Ukrzyżowanego; 108) Litania do 
N. P. Marji; 109) Modlitwa do N. Pauny; 110) do S. Bernarda; 
111) Hymn Pochwalny (Magnificat anima mea Dominum); 112) 
Hymn dziękczynny. (Te Deum Laudamus); 113) Litania do Wszystkich 
SS.; 114) Ewanielie na wszystkie Niedziele Roku; 115) Pieśń p0_
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panna; 116) Pleśń w ieczorna; 1 1 7 ) P ieśń  przed n auką; 1 18 ) Po 
stole; 1 19 ) O deszcz, 1 20 ) O pogodę; 1 21 ) Do B oga; 1 2 2 ) Na 
Boże Narodzenie; 1 2 3 ) Na post w ielki; 1 2 4 ) Na W ielkanoc; 1 2 5 ) 
N a Boże Ciało; 1 26 ) Do N. P. M arij; 1 27 ) O Boskiej O patrzno­
ści; 1 28 ) W  utrapieniu; 1 29 ) Żal za grzechy; 1 3 0 ) Podobnież 
żal za grzechy; 1 3 1 ) Do N ajśw iętszej P anny . (Salve Regina) 
13 2 ) Wtłaj Królowo Nieba', 1 3 4 ) H ym n do D ucha Św iętego; 1 3 5 ) 
W  każdem  utrapieniu (Papieża U rbana VIII) 1 3 6 ) Po w ystaw ien iu  
N . Sakram entu ; 137) P rzy  schow aniu N. Sakram entu ; 1 38 ) Supli- 

'  kacie; 139) Modlitwa panny -da częstego odm aw iania po ukończonym  
w ieku dziecinnym ; 1 40 ) R ad y  i nauki dla Panien w ychodzących 
za m ąż; 1 41 ) Pożegnanie dom u Rodzicielskiego; 142) M odlitwa 
przed ślubem dla O blubienicy; 1 4 3 ) L itania do S . Józefa Oblubień­
ca  patrona m ałżonków ; 144) M odlitwa przy ślubie dla w szystk ich  
przytom nych; 145) Modlitwa po ślubie; 146) Modlitwa dla żony.

— aE S hiS S -esK -—

E ł ® ^ ; m a v  A & T r t r s T n r s g H B  o i y i m & s i K M *
P. F ryd. Adolf Dietrich, znany  arty sta  w  W arszaw ie , sy n  w y d aw ­

cy  Pomników Krakowskich, w ykona! świeżo na  stali obrazek 
wiel. księdza Jan a  G abryela Perboar (Perboyre) k ap łana  zg rom a­
dzenia Missji umęczonego w  Chinach d. 1 1 W rześn ia  1 8 4 0  r. 
N iedawno także podziw ialiśm y śliczne przez tegoż a rty stę  na  stali 
w ykonanie  krakow skiego w esela z obrazku Januarego Suchodolsk ie­
go, zrobionego na dochód biednej jednej w dow y. (P a trz  Przegląd  
N auk. Nr. 1 r. 1 8 4 2  a rt Ant. C zajkow skiego.)

Jedno z pism naszych , donosi w  m iesiącu Lutym  r . b. m iędzy 
now inam i, że W incen ty  Pol ma wydać O brazy z życia i podróży. 
Tym czasem  w zniosłe te poezje wyszły jeszcze na  początku roku 
1846 .

A ugust B ielow ski, pracuje teraz nad now em  w ydaniem  Kroniki 
Marcina Galla, oraz zam yśla pow tórnie ogłosić drukiem w yborny  
sw ój przekład w ypraw y  Igo ra  na Połow ców .

P. Ant-. M uczkowski oznajm ił nam  iż nie należy do w ydania  Staro­
żytności Warszawskich, k tórych  już  drugi zeszyt drukuje się u U ngra.


